HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CZWARTEK 


Za trzy dni rozpoczynają się 
wakacje szkół podstawowych. 
Za trzy dni ruszą pierwsze kolo- 
nijne pociągi, rozbiją swe namio- 
ty pierwsze harcerskie obozy. 
Nie wszyscy jednak wyjadą na 
wakacje, wiele dziewcząt i chłop- 
ców zostanie w domu. Czy waka- 
cje spędzane w domu muszą być 
nieciekawe?! Nie, nie muszą! 
Wręcz przeciwnie — mogą obfito- 
wać w niezapomniane przygody, 
wrażenia i przeżycia. Te przygo- 
dy i wiele niespodzianek zapew- 
ni Wam WKP — WAKACJE KWIA- 
TÓW I PRZYGÓD. WAKACJE KO- 
LOROWYCH PODWÓREK. WA- 
KACYJNY KOROWÓD POMY- 
SŁÓW... WKP — 10 wakacyjnych 
kwiatów patronujących 10 wa- 
kacyjnym tygodniom. A każdy 
tydzień inny, każdy następny — 
ciekawszy od poprzedniego. 
WKP — tradycyjna wakacyjna ak- 
cja „Świata Młodych”, do której 
w bieżącym roku przyłączyło się 
również radiowe Studio „Plus”. 
WKP — szczegóły na str. 3. 


Fot. Krzysztof Niedźwiecki 


(Inf.wł.). Druh phm 
Wiktor Szukiel z Olszty- 


znaki i odznaczenia  nalne zdjęcia z kongresu 


KRWIODAWCY 


na od kilkunastu latkole- 
kcjonuje pamiątki zwią- 
zane z historią organiza- 


Historia 


organizacyjne oraz pra- 
sa młodzieżowa. M.in. 
w kolekcji dh Wiktora 
jest Krzyż Zasługi dla 


i zlotu organizacji mło- 
dzieżowych (Wrocław 
1948), kiedy to powstał 
Związek Młodzieży Pol- 
skiej. Do zbiorów trafiły 
również dwa egzempla- 
rze „Świata Młodych ': 


W HARCERSKICH 
MUNDURACH 


Ruchu Młodzieżowego 
w prywatnych zbiorach 


LUBLIN (HSI). W Technikum Kolejowym 
w Lublinie odbyła się miła uroczystość — 
spotkanie przedstawicieli dyrekcji szkoły 


ostatnie wydanie czar- 
no-białe i pierwsze, któ- 


Trzydniowy pobyt na Śląsku 
laureatów „Azymutu-Węgiel” 
kończył w tym roku czwartą 
edycję tego ogólnopolskiego 
konkursu. Tradycyjnie już dzie- 
sięcioosobowe delegacje zwy- 
cięskich szczepów i samorzą- 


dów szkolnych gościł Ośrodek 
Harcerski w Chorzowie, a orga- 
nizatorzy konkursu zapewnili 
bogaty i urozmaicony pro- 
gram pobytu. 


(c.d. strona 5) 


cji młodzieżowych 
w Polsce. Wśród 3000 
eksponatów znajdują się 
pamiątkowe wydawnic- 
twa, kalendarze mło- 
dzieżowe, plakaty, od- 


ZHP z 1936 roku, minia- 
turowej wielkości ksią- 
żeczka, zwana popular- 
nie pierwszą harcerską 
encyklopedią — „Drogo- 
wskaz harcerski”, orygi- 


re ukazało się w kolorze. 
Druh Wiktor  Szukiel 
często organizuje wysta- 
wy swoich zbiorów. 


(dak) 


i PCK z uczniami — członkami klubu honoro- 
wych dawców krwi. Ostatnio 48 z nich oddało 
honorowo krew dla potrzeb lecznictwa. 
Wśród nich była duża grupa harcerzy ze 
Szczepu im. Szarych Szeregów. W czasie 
uroczystości szczep, jako pierwszy w Lubli- 
nie, otrzymał brązową odznakę Honorowy 4« 


Dawca Krwi. (kż) 


FESTIWAL 


PIĘTNASTU TEATRZYKÓW 


KATOWICE (HSlI). W pierwszą nie- 
dzielę maja sceną sali widowiskowej 
Zakładowego Domu Kultury Kopalni 
„Knurów” zawładnęły zuchowe tea- 
trzyki. Odbywał się tu Przegląd Tea- 
trzyków Kukiełkowych drużyn zucho- 
wych katowickiej Chorągwi ZHP. Przez 


kilka godzin królowały więc lalki, ku- * 


kiełki, maski. Trzystuosobowa widow- 
nia z zapartym tchem śledziła losy 
„Kopciuszka i „Sierotki Marysi”, ba- 
wiła się przygodami „Kożuchy Kłam- 
czuchy”, „Złotego Popiela” i in. 
W przeglądzie tym zorganizowanym 
w Roku Zuchowego Teatrzyku, pierw- 
sze miejsce zajęła drużyna zuchowa ze 
Świętochłowic (teatr lalkowy) i „Polne 
kwiaty” (teatr żywego planu) — zuchy 
ze Zbiorczej Szkoły Gminnej w Rogoż- 
niku. 

Oba zespoły zaprezentowały nie- 
zwykle ciekawą scenografię i popraw- 
ną interpretację tekstu. (zb) 

Fot. Z. Bisanz 


VIII 
Międzynarodowy 
Wakacyjny 
Turniej Piłkarski 
„Świata Młodych” 


© INAUGURACYJNE POJEDYNKI 
JUŻ ZA TYDZIEŃ 


© KTO AWANSUJE DO KRAJO- 
WEGO FINAŁU? DLA KOGO TY- 
TUŁ „MISTRZA TURNIEJU”? 


© SKORZYSTAJ Z OKAZJI. I TY 
MOŻESZ BYĆ REPREZENTAN- 
TEM KRAJU — MISTRZ NASZEJ 
IMPREZY WEŹMIE UDZIAŁ 
W SPOTKANIACH MIĘDZYNA- 
RODOWYCH! 


© SZCZEGÓŁY JUŻ W NASTĘ- 
PNYM, SOBOTNIM, NUMERZE 
„ŚWIATA MŁODYCH” 


Już za dwa dni —w sobot- 
nim numerze „Świata Mło- 
dych'* — ogłosimy warunki 
dorocznego, organizowa- 
nego wspólnie z Ministers- 


SERWUS 
KLIO! 


twem Kultury i Sztuki oraz 
Zarządem Głównym PTTK 
konkursu dla miłośników 
i opiekunów zabytków 
w naszym kraju. 


Jednocześnie chcieliśmy 
przeprosić laureatów kon- 
kursu ubiegłorocznego, 
którzy dotąd jeszcze nie 
otrzymali obiecanych od- 


znak społecznego opiekuna 
zabytków. Prześlemy je na- 
tychmiast po otrzymaniu 
ich od producenta. 


azła się we władaniu GG H: 

) łacinie słowo — ,,trans”= 
znaczy ,,za”. Królestwo obejmowało 
zatem obszary znajdujące się za Jor- 


danem. Po wojnie żydowsko-arab- 
skiej w r. 1947-48 do Transjordanii 
przyłączone zostały skrawki Palesty- 
ny nie zajęte przez Izrael. Przyimek: 
„trans” stracił sens, i tak oto Trans- 
jordania zamieniła się w Jordanię, 
skupiając pod jedną władzą obszary 
po obu stronach Jordanu. 

W czasie konfliktu z Izraelem w r. 
1967 Jordania należała do najbardziej 
poszkodowanych. Utraciła tereny, 


sajn główny na i 5 
pracę z bogatymi, konserwatywn, 


arabskimi 


ojna, która wybuchła 
w sierpniu 1914 r., 
a przeszła do historii 


jako I wojna światowa, toczyła się 
między dwoma ugrupowaniami 
państw imperialistycznych o no= 
wy, korzystny dla strony zwycię: 
skiej podział świata. Żadna z wal- 
czących stron = ani Ententa (Rosja, 
Francja i Wielka Brytania), ani 
państwa centralne (Niemcy i Aus- 
tro-Węgry) = nie walczyła o spra- 
wiedliwe cele. 

Polacy znaleźli się w tej wojnie 
w szczególnie drastycznej sytuacji 
— w obcych mundurach po obu 
stronach frontu. Wcieleni do armii 
rosyjskiej, niemieckiej i austriac- 
kiej zmuszeni byli walczyć prze- 
ciwko sobie - za oboć klasowe i na- 
rodowe interesy. Ten dramat kosz- 
tował życie 450 tys. żołnierzy pol- 
skiej narodowości. 

Zwolennicy orientacji na jedno 
z mocarstw, prześcigali się w de- 
klaracjach. „,Rozumieliśmy za- 
wsze, po której stronie nasze 
miejsce — wzywał prorosyjsko zo- 
rientowany Polski Komitet Naro- 
dowy w Warszawie. — Wskazała je 
bez wahań myśl wszystkich 
warstw narodu, zdrowy instynkt 
piastowskiego ludu. (...) Jedna 
tylko przed narodem stanęła 
sprawa: rozbicie złowrogiej potę- 
gi niemieckiej i zjednoczenie Pol- 
ski pod berłem monarchy rosyj- 
skiego.” Działający w Krakowie 


Centralny Komitet Narodowy 
o orientacji proaustriackiej stwier- 
dzał coś - wręcz odwrotnego: 


„(Pierwszym nakazem rozumu 
politycznego jest umieć pamię- 
tać, Polacy pamiętają, że jedynie 
w monarchii Habsburskiej mają 
swobodę narodowego rozwoju, 
której wszędzie są pozbawieni.” 
Nie wzbudziła jednak entuzjazmu 
w społeczeństwie polskim ani pró- 
ba tworzenia tzw. Legionu Puław- 
skiego u boku Rosji, ani werbunek: 
do Legionów Piłsudskiego w zabo- 
rze austriackim. W efekcie znalaz- 
ło się w nich zaledwie kilkanaście 
tysięcy żołnierzy. 

W 1915 r. w wyniku ofensywy 
państw centralnych większość et- 
nicznie polskich ziem Królestwa 
znalazła się pod okupacją niemiec- 
ką i austriacką. Zmalały szanse na 
spełnienie rachub tych polityków, 
którzy liczyli na połączenie pod 
berłem cara rosyjskiego ziem ze 
wszystkich trzech zaborów i uzy- 
skanie pełniejszej autonomii naro- 
dowej dla Królestwa Polskiego. 
Ale i nie wzrosły nadzieje tych sił, 
które liczyły na przekształcenie 
monarchii Habsburgów w trójczło- 
nowe państwo: Austro-Węgry-Po- 
Iska. Cesarz austriacki żadnych zo- 
bowiązań w kwestii polskiej nie 
podjął. Nie mieli też Polacy, z kil- 
kudziesięcioma tysiącami ludzi 
zorganizowanymi w Legionach 
iw tajnej Polskiej Organizacji Woj- 
skowej, szans na odegranie samo- 
dzielnej militarnej roli w tej woj- 
nie. Po obu stronach frontu wal- 
czyły przecież  wielomilionowe 
armie. 


Sztandar I Warszawskiej Dywizji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki, z 1943 roku 


Ę 60 lat niepodległej Polski (3) 


tej sytuacji o odzyska- 
194 niu niepodległości 
przez Polskę w 1918 


roku zadecydowały trzy czynniki: 

Pierwszym z nich jest ukształto- 
wanie się w XIX wieku nowoczes- 
nego narodu polskiego. Jest to 
swoisty dziejowy fenomen, że 
w warunkach rozdzielenia granica- 
mi, ucisku narodowego, polityki 
germanizacyjnej i rusyfikacyjnej 
rozwinęła się świadomość narodo- 
wa w najszerszych masach polskie- 
go społeczeństwa. Był to wynik 
i powstań narodowych, i działal- 
ności gospodarczej, i nieprzerwa- 
nego wzbogacania nowymi dzieła- 
mi skarbnicy kultury narodowej, 
i licznych legalnych, półlegalnych 
i nielegalnych polskich organizacji 
i stowarzyszeń. Ta właśnie świado- 
mość narodowa sprawiła, że w la- 
ach I wojny światowej społeczeńs- 
two polskie nie dało się oszukać 


Ee 
ze 


mglistymi obiecankami państw za- 
borczych. Żywotność narodu pol- 
skiego postawiła sprawę polską na 
porządku dziennym. Każdy, kto — 
bez względu na intencje — w swych 
rachubach politycznych brał pod 
uwagę Polaków, musiał się w jakiś 
sposób do tej kwestii ustosun- 
kować... 


Drugim z tych czynników — by- 
ło zespolenie walki o wyzwolenie 
narodowe z walką o wyzwolenie 
społeczne, z ruchem rewolucyj- 
nym. Powodowało to wzrost zaan- 
gażowania robotników i chłopów 
i w ruchu rewolucyjnym, i w walce 
narodowowyzwoleńczej. To nie 
przypadek, że 2 listopada 1918 r. 
robotnicy Zagłębia na wezwanie 
SDKPiL iPPS-Lewicy zaczęli roz- 
brajać Austriaków, powoływać ra- 
dy delegatów robotniczych, two- 
rzyć Czerwoną Gwardię i uzbrojo- 


ną milicję, że na przełomie 191% 
11919 r. z ruchem rad delegatów 
robotniczych i chłopskich zwiąża 
nych była w całym kraju pół milio: 
na najbardziej świadomych przed 


stawicieli mas ludowych, Że 
w zwycięskich powstaniach: wiel 

kopolskim I śląskich, które zadecy* 
dowały o korzystniejszym ukształ: 
towaniu zachodniej granicy Polski, 
niż to projektowały w Wersalu za- 
chodnie mocarstwa, siłę napędowy 
stanowili ludzie pracy. 


Trzeci czynnik, bez którego 
dwa pierwsze bylyby niewystar 
czające, stanowił rozwój sytuacji 
międzynarodowej, a przede wszys 
tkim zwycięstwo Wielkiej Socjalin- 
tycznej Rewolucji Październiko- 
wej w Rosji. Dni, które wstrząsnę- 
ły światem, zburzyły porządek, 
odmawiający Polakom prawa do 
niepodległości. Piotrogrodzka Ra- 
da Delegatów w orędziu do narodu 
polskiego już w dniu 27 marca 
1917 r. oświadczyła, że „Polska 
ma prawo do całkowitej niepodle- 
gloś Zmusiło to rosyjski, bu- 
rżuazyjny Rząd Tymczasowy do 
wydania również w dwa dni póź- 
niej proklamacji na temat prawa 
Polski do niepodległości, choć tu 
już z góry zakładano związki Polski 
z Rosją m, in. sojusz wojskowy. , 


Oba te związane ze sobą wyda- 
rzenia wywarły decydujący wpływ 
na umiędzynarodowienie sprawy 
polskiej. Francja i Wielka Bryta- 
nia, które do tej pory patrzyły na 
kwestię polską jako na wewnętrzną 
sprawę Rosji, zmieniły zdanie, Po- 
sypały się deklaracje na temat pra- 
wa Polski do niepodległości. 
W okresie od września do listopada 
1917 r. Francja, Wielka Brytania, 
Włochy i USA uznały utworzony 
w Szwajcarii, później przeniesiony 
do Paryża Komitet Narodowy Pol- 
ski za oficjalne polskie przedstawi- 
cielstwo. 


Po zwycięstwie Rewolucji Paź- 
dziernikowej, 29 sierpnia 1918 r. 
Rada Komisarzy Ludowych wyda- 
ła dekret stwierdzający: ,,Wszyst- 
kie układy i akty, zawarte przez 
rząd b. cesarstwa rosyjskiego, 
z rządami Królestwa Pruskiego 
i Monarchii Austro-Węgierskiej 
dotyczące rozbiorów Polski, wo- 
bec tego iż są one sprzeczne z za- 
sadą samookreślenia narodów 
i rewolucyjną świadomością 
prawną ludu rosyjskiego, który 
uznał nieodłączne prawo narodu 
polskiego do jedności i niepodle- 
głości — niniejszym zniesione zo- 
stają na zawsze.” 


Ale wpływ Rewolucji Paździer- 
nikowej na odzyskanie przez Pol- 
skę niepodległości nie kończy się 
na tych ważkich oświadczeniach. 
Fala rewolucyjna z Rosji dociera 
do Niemiec i Austrii i obala cesar- 
skie trony. Rozpadają się Austro- 
Węgry, poważnie osłabione zostają 
Niemcy. Przyśpiesza to klęskę 
państw centralnych, ułatwia roz- 


brajanie parmizonów austriackich 
i niemieckich w centralnej Polsce, 
stwarza warunki dla sukcesu po 
wstania wielkopolskiego 


listopadzie 1918 r. 
W Polaka pojawiła się 
znowu na mapach Fu- 


ropy. Jest to fakt o olbrzymim 
znaczeniu w naszych dziejach, 
Historia przyznała rację rewolu- 
cyjnemu nurtowi w polskim 
ruchu narodowowyzwoleńczym, 
który nadzieję na odzyskanie nie- 
podległości wiązał z rewolucją 
w państwach zaborczych. 


Zaledwie w dwadzieścia lat póź- 
niej naród polski ponownie stanął 
wobec potrzeby podjęcia walki na 
śmierć i życie o prawo do istnienia 
We wrześniu 1939 r. ujawniła się 
kruchość niepodległości II Rzeczy 
pospolitej. Niepodległość bez 
gruntownych reform społecznych 
i przejęcia władzy przez masy pra- 
cujące okazała się  anemiczna 
w konfrontacji z agresją hitlerow- 
skiego faszyzmu. 


ata wojny i okupacji, 1939 
j 1945, przypieczętowały 

bankructwo polityczne 
polskich klas posiadających, które 
nie potrafiły wypracować polityki 
zapewniającej krajowi i narodowi 
pomyślnego rozwoju i bezpieczeń- 
stwa. Wykazały jednocześnie te la 
1a, że polska klasa robotnicza, 
w warunkach dwudziestu lat swo- 
bodnego, narodowego rozwoju 
dojrzała do objęcia przywództwa 
narodu. Polska lewica rewołucyj- 
na, wśród której czołową rolę od- 
grywali komuniści, wypracowała 
program zdolny zjednoczyć naród, 
łączący najważniejsze interesy na- 
rodowe z interesami klasowymi 
mas pracujących. 


Po raz drugi w wyzwoleniu ziem 
polskich zasadniczą role odegrał 
Związek Radziecki. swiadczy 
o niej 600 tys. mogił żołnierzy ra- 
dzieckich rozsianych w naszym 
kraju. Na ziemi radzieckiej sior- 
mowane zostało Ludowe Wojsko 
Polskie, które w ostatniej fazie 
wojny odegrało istotną rolę w roz- 
gromieniu hitlerowskich Niemiec 
Tym razem jednak w wyzwolo- 
nym spod okupacji kraju władzę 
przejęła klasa robotnicza w soju- 
szu z pracującym chłopstwem 
i inteligencją. Przeobrażenia so- 
cjalistyczne przyśpieszyły rozwój 
społeczno-gospodarczy i uczyniły 
z Polski dziesiąte państwo prze- 
mysłowe świata. Sojusz ze Związ- 
kiem Radzieckim i krajami wspól- 
noty socjalistycznej uczynił nie- 
naruszalnym bezpieczeństwo na- 
szych granic. Dopiero w rękach 
klasy robotniczej — jak pod koniec 
ub. w. przewidywał to dalekowz- 
rocznie Fryderyk Engels — sprawa 
niepodległości Polski stała się bez- 
pieczna. 


JERZY MAJKA 


Fot. archiwum 


uczniow nazywa się bardzo różnie. 
„Kujonki”, „Orły”, „Społecznicy”, „Eli- 
ta”. W każdej szkole funkcjonuje inny 
słownik. Hasła do niego wpisują nie tylko 
sami uczniowie. Wiele spośród nich po- 
wstało z inicjatywy nauczycieli. W poko- 
jach nauczycielskich co jakiś czas rodzą 
się nowe określenia typów uczniow- 
skich. Ostatnio usłyszałam coś, co wzbu- 
dziło moje zainteresowanie. Mam na my- 
śli „Potakiwaczy”. 


Już sama nazwa mówi za siebie. Otóż . 


„Potakiwacze” rekrutują się zwykle spo- 
śród uczniuw dobrych, czyli takich, któ- 
rzy uczą się pilnie, dbają o swoją opinię, 
działają społecznie w pięciu organiza- 


cjach szkolnych i właściwie należałoby 
tylko ręce zatrzeć z radości, gdyby nie... 
No właśnie. Jest jedno ale... Uczniowie ci 
rzadko kiedy pewni są swoich racji, częs- 
to nie mają własnego zdania — tak przy- 
najmniej twierdzą nauczyciele. Objawia 


się to przede wszystkim w nieustannym: 


potakiwaniu i bezmyślnym przyznawa- 
niu racji swoim wychowawcom, nawet 
wtedy, gdy jej nie mają. Słyszałam jak 
jeden z bardzo młodych nauczycieli po- 
wiedział: 

— Do diabła, czy oni nigdy nie mogą 
powiedzieć zdecydowanie „nie!”. Ja ich 
„wpuszczam w kanał" imam nadzieję, że 
ktoś zareaguje normalnie, czyli powie, że 


Kiwanie gło wą 


zwariowałem, ale gdzie tam! Kiwają tyl- 
ko głowami tak mocno, że czasami zaczy- 
nam wierzyć w moją nieomylność. 


Ale najgorsze jest to, że kiedy drzwi 
zamykają się za nauczycielem, uczeń 
z pogardą kiwa głową (jest to już zasadni- 
czo inne kiwanie) i mówi „a to idiota, co 
on wygaduje”. No tak, tylko, kto tu jest 
idiotą? 


"Jeden z moich znajomych — nauczyciel 
fizyki — stosuje pewną swoistą metodę. 
Może nie jest ona najbardziej uczciwa, 
ale na pewno demaskuje absolutną bez- 
myślność niektórych uczniów. Np. kiedy 
chłopak czy dziewczyna zadają mu pyta- 


nie — a nauczyciel ma właśnie chęć 
sprawdzenia delikwenta — udziela mu 
nadzwyczaj wyczerpującej odpowiedzi. 
1 nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby 
nie fakt, iż odpowiadając używa takich 
terminów, które uczniowi liceum nic nie 
mówią. Jest to tzw. naukowy bełkot, 
który brzmi bardzo mądrze, ale dla ucznia 
jest absolutnie niezrozumiały. Poddany 
owej próbie delikwent stoi wpatrzony 
w nauczyciela jak w obraz i z godnym 
podziwu zrozumieniem kiwa głową. Zna- 
jomy mój zawsze wtedy sobie myśli: 
„Żeby to biedne dziecko wiedziało jak 
głupio wygląda. A kiwaj sobie kochany tą 
główką, kiwaj”. Przyznaję, że taka meto- 
da nie zasługuje na pochwałę (może zna- 
jomy z tego wyrośnie, jest jeszcze mło- 
dy), dowodzi jednak niezbicie, że wielu 
spośród uczniów albo nie ma własnego 


zdania, albo nie ma odwagi przeciwsta- 


wić się swojemu przełożonemu, pomimo 
pewności swoich racji. 


Jeszcze bardziej smutny to fakt, iż zja- 
wisko „Potakiwania” ma miejsce nie tyl- 
ko na terenie szkoły, ale zdarza się na- 
gminnie w biurach, instytucjach. Potaku- 
jemy już od dzieciństwa: najpierw pani 
przedszkolance, rodzicom, _ później 
w szkole, a jeszcze później swojemu kie- 
rownikowi, szefowi, dyrektorowi. Poza 
tym potakujemy także znajomym i przy- 
jaciołom, często żeby podtrzymać ich na 
duchu, utwierdzić w pewnym przekona- 
niu, mimo iż naprawdę jesteśmy innego 
zdania. To kiwanie głową zdarza się co- 
= częściej i przy coraz to nowych okaz- 

ach. 

Nie wyciągam z tych rozważań ża- 
dnych konkretnych wniosków, niemniej 
warto byłoby, aby niektórzy usiłowali pa- 
nować nad tą swoją chybocącą się gło- 
wą. Może się zdarzyć wypadek, że sobie 
nadwerężą szyję. Czego Wam i sobie ab- 
solutnie nie życzę. 

ANNA CHEŃSKA 
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A, WAKACJE 


ZAŚ KWIATÓW 
i PRZYGÓD 


WAKACJE ZE „ŚWIATEM MŁODYCH” 


WAKACJE ZE STUDIEM „PLUS” 


© Konkurs 49 
» Bardzo ważne zadania specjalne 
) 10 tygodni — 10 różnych wypraw 
Każdy może zostać korespon- 
dentem „Świata Młodych” 


AKACJE KWIATÓW I PRZYGÓD, to 
W hasło tegorocznej Nieobozowej 

Akcji Letniej. Rozszyfrować je nie 
jest trudno — udane wakacje, to wakacje mini- 
mum tysiąca przygód; wakacje, to lato, a lato, 
to kwiaty. Bardzo wiele kwiatów. Myśmy wy- 
brali spośród nich 10 — stokrotkę, groszek 
pachnący, rumianek, chaber, niezapominaj- 
kę, polną różę, bratek, słonecznik, nagietek 
i kwiat... zbiorowy, wielki, kolorowy bukiet. 
Każdy z nich będzie patronował jednemu 
z dziesięciu wakacyjnych tygodni, będzie je- 
go symbolem. Kto z Was brał udział w ubie- 
głorocznej Nieobozowej Akcji Letniej, pamię- 
ta, że symbolem każdego tygodnia był jakiś 
kolor. W tym roku miejsce kolorów zastąpią 
kwiaty — niby podobnie, a jednak troszkę 
inaczej. Ale o tym przekonacie się później. 


Nieobozowej Akcji Letniej może 

wziąć udział każda dziewczyna 

i każdy chłopiec, niezależnie od 
wieku, miejsca zamieszkania, koloru oczu 
czy usposobienia. Każdy, kto chce razem 
z nami spędzić wakacje. Razem z nami — ze 
„Światem Młodych” i Studiem „Plus' — oraz 
ze swoimi sąsiadami, koleżankami i kolega- 
mi, którzy spędzają lato w tej samej miejsco- 
wości. Kilka osób mieszkających niedaleko 
siebie tworzy tzw. wakacyjny zastęp. Co ty- 
dzień „Świat Młodych” i Studio „Plus” będą 
ogłaszały tygodniowe zadania dla wakacyj- 
nych zastępów. „Świat Młodych” w nume- 
rach wtorkowych — zadania pierwszego wa- 
kacyjnego tygodnia ukażą się w najbliższy 
wtorek, 13 czerwca; Studio „Plus” —w piątki, 
o godz. 15.30 w programie Il Polskiego Radia, 
zadania na pierwszy wakacyjny tydzień Stu- 
dio „Plus” ogłosi już jutro, 9 czerwca. Stresz- 
czenia zadań ogłoszonych przez Studio 
„Plus” będą zamieszczane następnego dnia, 
czyli w soboty, w „Świecie Młodych”. 

Chociaż w każdym tygodniu i w „Świecie 
Młodych”, i w Studio „Plus” będą to zadania 
o tych samych hasłach i związane z tym 
samym, patronującym danemu wakacyjne- 
mu tygodniowi, kwiatkiem, w szczegółach 
będą się troszkę różniły. Podzieliliśmy się 
bowiem w ten sposób, że „Świat Młodych” 
będzie ogłaszał zadania dla wakacyjnych za- 
stępów działających na wsiach i w małych 
miasteczkach, a Studio „Plus” — zadania dla 
wakacyjnych zastępów działających w du- 
żych miastach. Inne są bowiem warunki 
i możliwości w tych środowiskach — to, co dla 
zastępu wiejskiego jest czymś zwyczajnym 
i bardzo prostym, dla zastępu w dużym mieś- 
cie może być zadaniem bardzo trudnym. | na 
odwrót. Ale jeśli jakiś zastęp ze wsi chce 
realizować zadania ogłaszane przez Studio 
„Plus”, a jakiś zastęp z dużego miasta — 
zadania ogłaszane przez „Świat Młodych”, 
nic nie stoi na przeszkodzie. Jeden zastęp 
może również realizować i te zadania, i te, 
albo wybierać spośród nich te, które najbar- 
dziej mu będą pasowały. Wszystko zależy 
jedynie od Was, 

Natomiast wszystkie meldunki (bo będzie- 
my Was prosili o nadsyłanie meldunków z re- 
alizacji tzw. zadań specjalnych) i wszystkie 
korespondencje nadsyłajcie na adres redak- 
cji „Świata Młodych” (ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa). 


odobnie jak w latach ubiegłych ogła- 

szamy na czas wakacji KONKURS 49, 

czyli współzawodnictwo pomiędzy 
49 województwami o palmę pierwszeństwa 
w tegorocznej Nieobozowej Akcji Letniej. 
We współzawodnictwie biorą udział (o ile 
chcą, ale kto by nie chciał?!) wszystkie waka- 
cyjne zastępy oraz ich indywidualni członko- 
wie, którzy mają szansę zdobycia na konto 
swojego województwa punktów. 


Punkty zdobywa się za: 

© moldunki o realizacji przez zastęp zada- 
nia specjalnego. W każdym tygodniu ogło- 
szone zostanie jedno tzw. zadanie specjalne. 
Autorzy pierwszych 50 meldunków, które na- 
dejdą do redakcji „Świata Młodych” otrzy- 
mują dla swojego województwa po 1 
punkcie. 

© wydrukowane w „Świecie Młodych” 
korespondencje HSI (Harcerska Służba Infor- 
macyjna). Korespondencja HSI, to krótka in- 
formacja o czymś ciekawym, co wydarzyło 
się w zastępie lub w miejscowości, w której 
działa zastęp. Prawidłowa informacja musi 
odpowiadać na następujące pytania: kto?, 
gdzie? kiedy?, co?, w jaki sposób? Musi na nie 
odpowiadać w sposób szczegółowy. Np. przy 
odpowiedzi na pytanie „kto?'” nie wystarczy 
napisać: „„naszzastęp”, ale trzeba podać rów- 
nież jego nazwę, pisząc o jakiejś konkretnej 
osobie, nie wystarczy napisać np. „pan Ko- 
walski”, ale trzeba podać również jego imię 
i napisać, kto to jest. Przy odpowiedzi na 
pytanie, „gdzie?” nie wystarczy napisać „nad 
rzeczką”, ale trzeba podać, jaka to rzeczka 
i gdzie, w jakiej miejscowości się znajduje. 
Przy odpowiedzi na pytanie, „kiedy?” nie 
wystarczy napisać „weżoraj””, ale trzeba po- 
dać, jaka to była data. Przy odpowiedzi na 
pytanie, „co?” nie wystarczy napisać „urzą- 
dziliśmy wycieczkę”, ale trzeba .podać, ile 
czasu ta wycieczka trwała, dokąd się udaliś- 
cie, co zdarzyło się po drodze. Przy odpowie- 
dzi na pytanie, „w jaki sposób?” nie wystar- 
czy napisać, że np. „było bardzo fajnie”, ale 
wytłumaczyć dlaczego tak uważacie. Wysyła- 
jąc do redakcji „Świata Młodych” korespon- 
dencje HSI trzeba napisać na kopercie — Har- 
cerska Służba Informacyjna. Autor każdej wy- 
drukowanej w gazecie korespondencji HSI 
zdobywa dla swojego województwa 1 punkt. 

© zakwalifikowane do druku korespon- 
dencje „Ligi Reporterów”. Autor każdej za- 
kwalifikowanej do druku korespondencji ;,Li- 
gi Reporterów” zdobywa dla swojego woje- 
wództwa również 1 punkt. 

Począwszy od 4 tygodnia wakacji, tj. od 4 
lipca w każdym wtorkowym numerze „Świa- 
ta Młodych” będziemy podawali aktualny 
stan KONKURSU 49. 


iezależnie od punktów zaliczanych do 
N KONKURSU 49 autorzy najciekaw- 

szych korespondencji HSI mogą 
w każdym tygodniu zdobyć nagrodę — piłkę 
lub znaczek plastykowy „Świata Młodych”. 
Pisać więc warto, czekamy na koresponden- 
cje! Autorzy korespondencji „Ligi Reporte- 
rów” również ,„pracują” nie tylko na swoje 
województwo, ale i na siebie. Szef „Ligi Re- 
porterów” prowadzi szczegółową ewidencję, 
kto, jakie materiały i ile nadesłał; najlepsi 
i najaktywniejsi członkowie „Ligi”” są potem 
zapraszani przez szefa do obsługi dziennikar- 
skiej różnych organizowanych przez redakcję 
imprez. 

Każdy wakacyjny zastęp powinien mieć 
swojego szefa, zastępowego. Bardzo wielu 
zastępowych wakacyjnych zastępów zostało 
już do pełnienia swych funkcji przygotowa- 
nych na specjalnych kursach organizowa- 
nych przez hufce ZHP. Tym z Was, którzy 
szefami wakacyjnych zastępów mieliby 
ochotę zostać, a na żadnym kursie nie byli, 
proponujemy lekturę artykułu pt. „O kiero- 
waniu zespołem, sztuce niełatwej, którą jed- 
nak każdy opanować może”, który zamieści- 
my w następnym numerze „Świata Mło- 
dych” tj. pojutrze, w sobotę, 10 czerwca. 


przypominamy. Studio „Płus” ogłasza 

| zadania pierwszego wakacyjnego ty- 

godnia już jutro, w piątek, 9 czerwca, 

o godz. 15.30 w programie Il Polskiego Radia. 

„Świat Młodych” — w najbliższy wtorek, 13 

czerwca. Będzie to tydzień „pod stokrotką”, 

a jego hasło brzmi: Wiernych Kolegów Paka, 

w skrócie — WKP. Tak jak Wakacje Kwiatów 

i Przygód, których rozpoczęcie niniejszym 
ogłaszamy! 


SZTAB WKP 


, 


RUCH W INTERESIE 


W kręgu przyjaciół 


kończyły się kiermasze 
książek, na których 
można było wydać 


wszystkie. oszczędności. Nie 
którzy jednak zarabiali. Za- 


wsze prz, kiej okazji znajdą 
się tacy, którzy zwąchają moż- 
liwość zrobienia dobrego inte- 
resu. Stare, poszarpane komi- 
ksy — ale kolorowe. Kryminały 
sprzed lat dziesięciu, ale mają 
ostatnie strony, wiadomo więc, 
jakie jest rozwiązanie zagadki. 
Kapitan Kloss, Janosik, przy- 
bysze z obcych planet, plakaty 
reklamujące samochody i tak 
dalej, i tak dalej. Wszystko 
można sprzedać. I nie byłoby 
w tym nic złego, gdyby... cięż- 
kich pieniędzy za te „„białe 
kruki” nie płacili najmłodsi, 
których łatwo wykiwać, 
wmówić, że cena jest przystę- 
pna, przekonać, że taka okazja 
zdarza się tylko raz. 

Na widok kolorowych skar- 
bów bez zastanowienia sięgają 
po portmonetkę, w której znaj- 
dują się uciułane przez długi 
czas złotówki. A „,sprzedaw- 
cy” zacierają tylko ręce i liczą 
zyski. Żeby dodać sobie powa- 
gi, jeszcze tylko zapalają papie- 
roska. Niech szczeniak nie 
dyskutuje z poważną firmą, 
tylko płaci! 

(pas) 


Fot. Kajetan Adamowski 


Berlin Zachodni 


Działa tu pionierska orga- 
nizacja, której pełna nazwa 
brzmi: Pionierorganisation 
der Freie Deutsche Jugend 
West-Berlin, co oznacza 
Pionierska Organizacja 
Wolnej Młodzieży Niemiec- 
kiej Zachodniego Berlina. 
Powstała 7 października 
1947 roku jako sekcja pio- 
nierska FDJW. 

Członkami tej organizacji 
są dzieci i nastolatki w wie- 
ku 6-14 lat. Większość 
z nich pochodzi z dzielnic 
robotniczych. Wielu pionie- 
rów wywodzi się z rodzin 
robotników cudzoziem- 
skich z różnych krajów, pra- 
cujących w Berlinie Za- 
chodnim. 

Prawo pionierskie mówi 
o walce o pokój i przyjaźń 
między narodami, o soli- 
darności z dziećmi całego 
świata, a w szczególności 
z rówieśnikami, którym za- 
graża wojna i faszyzm. Wy- 
maga też ono od pionierów 
szacunku dla ludzi pracy, 


rodziców i ludzi walczących 
o pokój, demokrację i socja- 
lizm. 

Grupy pionierskie sta- 
wiają sobie za cel walkę 
o poprawę warunków nauki 
i stwarzanie możliwości ak- 
tywnego wypoczynku, Pro- 
wadzą więc działalność 
w różnynh zespołach zain- 
teresowań i klubach np. kul- 
turalnych, technicznych 
i sportowych itp. Pionierzy 
organizują manifestacje so- 
lidarności i przyjaźni znaro- 
dami walczącymi o narodo- 
we i społeczne wyzwolenie. 
Popularyzują w swej dzia- 
łalności tradycje postępo- 
wego niemieckiego ruchu = 
robotniczego. 

Pionierska Organizacja 
Zachodniego Berlina wyda- 
je swoje pismo noszące ty- 
tuł: „Robi”. Hasłem organi- 
zacji jest; „Dla pokoju, przy- 
jaźni międzynarodowejiso- 
lidarności — bądź gotów! 
Zawsze gotów”. (fb) 

Fot. Jacek Fortuński 


OD REDAKCJI: 
zVIl a (46 „ŚM”) spowodował lawi- 
nę i, Chociaż więc wa- 
kacje tuż, drukujemy najciekawsze, 
dając je pod rozwagę czytelnikom. 
Do problemu samorządów klaso- 
wych wrócimy po wakacjach. (wm) 


List uczennic 


Gdy wybieramy 
„królową” lub „,króla” 


W każdej klasie jest samorząd, 
a w samorządzie przewodniczący- 
(ca). Są to najważniejsze osoby 
w klasie, po wychowawcach. Prze- 
wodniczącą (będę pisać w rodzaju 
żeńskim) wybieramy na początku 
roku szkolnego. Wystawiamy kan- 
dydałury tych, którzy się dobrze 
uczą, są fajnymi przyjaciółmi, po- 
trafią zorganizować wycieczkę itp. 
Są jednak i takie przewodniczące, 
które można nazwać „Lizus*”. Nie 
umieją nic zorganizować ani do- 
prowadzić do tego, aby klasa była 
zgrana, przekazują nasze klasowe 
sprawy — nauczycielom. Właśnie ta- 
kie przewodniczące są powodem 
niezgody między uczniami. Jedni 
wprawdzie je popierają a inni nawet 
nie chcą słuchać. Apeluję do wszys- 
tkich uczniów: jeśli będziecie wy- 
bierać kandydatów do samorządu 
i w tym przewodniczącą(cego) za- 
stanówcie się czy są godni tego 
zaszczytu, zostać królem lub królo- 
wą klasy. 


Marzena, Niedowice 


Co robić 


Jestem przewodniczącą klasy od 
4 lat. Po pierwszych latach pełnienia 
funkcji miałam „po uszy” już tych 
obowiązków. Lecz wychowawczyni 
tłumaczyła mi, że „nie widzi” inne- 
go kandydata. Więc z roku na rok 
tak „ciągnęłam”. W tym roku (cho- 
dzę do V klasy), do moich obowiąz- 
ków doszła mi spora „litania”. Niby 
klasa szanuje samorząd, lecz nie 
jest to tak, jak w innych klasach. 
W klasie V b (bo ja chodzę do Va), 
wychowawczyni uczy matematyki, 
więc zastraszy punktami i jakoś się 
uczą. Aw naszej!? Paniwychowaw- 
czyni ma z nami tylko wf i zajęcia 
praktyczno-techniczne. Chłopcy 
szaleją na przerwach, bo tylko tym 
imponują kolegom z innych klas. 
Gdy ktoś w szkole coś zrobi, to 
zaraz słowa: „To na pewno ktoś 
z Va”. Mam dwie koleżanki, które 
pomagają mi w moich obowiąz- 
kach. Lecz co zrobią 3 dziewczyny 
wobec 21 chłopaków i dziewczyn! 
Na naradach i zebraniach chłopcy 
obiecują poprawę lecz za 2 dni są 
tacy sami. Co robić, żeby było 
lepiej? 


„Ninka” 


CZYTAM POLECAM 


Fotokopia zdjęcia archiwalnego, wykonanego I maja 1937 r., przedstawiającego Oddział 
TUR i Gromadę Czerwonego Harcerza w Bois du Verne. Na zdjęciu m.in. w górnym rzędzie 
chorąży i asystenci sztandaru: Czesław Flak (1), Władek Pięta (2) i Maryś Grześkowiak oraz 
w dolnym rzędzie pośrodku: Jan Kuchta (4) 


Z FRANCJI DO POLSKI 


SPEŁNIONE 
MARZENIE 
JANA KUCHTY 


Podczas ubiegłorocznych wakacji kilkudziesięciu młodych ludzi z Rybni- 
ka wypoczywało niedaleko Saint Vallier. W tym niewielkim miasteczku, od 
dawna zaprzyjaźnionym z Rybnikiem, władzę od szeregu lat sprawują 
francuscy komuniści. Zbliżał się uroczysty dzień 14 lipca i młodzi Polacy 
przygotowywali właśnie w sali zebrań merostwa wystawę o swoim kraju. 
Przywieźli ze sobą fotogramy, rysunki dzieci, znaczki ,„poczty harcer- 


skiej”. 


rzepraszam, widzę, że pan jest 
-p w mundurze — zwrócił się czystą 

polszczyzną starszy, skromnie 
ubrany człowiek do Walka Kaczmarczyka, 
opiekuna polskiej grupy. 

— Tak, jesteśmy harcerzami. 

- Ach, tak! No właśnie, chciałem zapro- 
sić kogoś z waszych do siebie. Mam wnu- 
czka, pewnie się ucieszy... 

Walek skierował go do kancelarii mero- 
stwa. Tam bowiem przyjmowano zgłosze- 
nia od tych wszystkich, którzy chcieli za- 
prosić do siebie polskie dzieci. To już taki 
zwyczaj w Saint Vallier, że w dniu święta 
narodowego Francuzi polskiego pocho- 
dzenia, których tu żyje sporo, zapraszają 
do swych domów Polaków. Chcą choć 
przez ten jeden dzień słyszeć polską mo- 
wę, którą tak dobrze jeszcze z dzieciństwa 
pamiętają 

Po chwili starszy pan z siwą czupryną 
i krótko przystrzyżonym wąsikiem wrócił. 


— Przepraszam, to znowu ja — zagadnął. 
— Wie pan, ja byłem Czerwonym Harce- 
rzem i mam w domu wiele pamiątek. Już 
mi stuknął ósmy krzyżyk i pewnie niedługo 
pożyję... Wie pan, to było Czerwone Har- 
cerstwo i Francuzi mogliby tego nie usza- 


nować. Tak sobie marzyłem, aby znalazło 
się w Polsce. Zapraszam pana do siebie. 
Dam panu coś... coś bardzo cennego... 


rzy dni- później Walek pojechał do 

| Montcean-les-Mines. Dotarł pod 

wskazany adres. W wypielęgnowa- 

nym ogródku stał niewielki, parterowy do- 

mek. Po schodach wprost z dworu wcho- 
dziło się do kuchni. 

— Witamy, witamy! Serdecznie zapra- 
szamy do sjebie — Jan Kuchta i jego żona 
nie mogli ukryć wzruszenia. 

— Wie pan — mówił gospodarz — wielu 
polskich turystów przyjeżdza tu co roku, 
ale ja już stary jestem, trochę głuchy, no 
i nie bardzo się mogłem z nimi dogadać. Ja 
wiem, że pan jest harcerzem, tak jak ja. To 
nic, że to się już nie nazywa Czerwone 
Harcerstwo. Teraz wszystko w Polsce jest 
nasze, socjalistyczne. Pana więc pewnie to, 
co mam zainteresuje... 

Musiał jednak trochę poczekać, zanim 
się dowiedział, jaki to skarb przechowuje 
Jan Kuchta. Na stole w schludnej i czystej 
kuchni zastawionej starymi meblami poja- 
wiło się wino, serki, smakołyki. Gospoda- 
rze wypytywali o Polskę. Jak się żyje, jak się 
dba o robotnika, jak się uczą polskie dzie- 


c. Zana pana Jana Polski niędy nie widzia- 
la, ale zupełnie nieżle mówiła po polsku 
Urodziła sięw Niemczech, dokąd jej rodzi- 
ce wyemigrowali za chlebem, Tam poznała 
swojo mąża, pobrali się I wyjechali do 
Francji W ich domu mówiło się zawsze po 
polsku, Nawet wnuczek daje sobie radę 
4 ojczystym językiem 


reczcie pa kilku godzinach roz 
( Ą ) mowy, qdy Walek szczegółowo 
odpowiedział na wszystkie py 


lania, gospodarz zaprosił ga do ogródka 
W rogu ogrodu stała niewysoka, drewnia 
na szopa, a w niej motorower, narzędzia 
ogrodnicze | inne niepotrzebne już w do 
mu przedmioty, Pod dachem, na specjal 
nych półkach, leżały dwie drewniane, so 
lidne skrzynie. Wspólne ściągnęli je na 
podłogę 

To moje archiwum - niemal szeplem 
oznajmił gospodarz 

Powoli, delikatnie, otworzył pierwszą 

i wyjął z niej zawiniątko z folii 

Mam tu sztandar mówił powoli, 
z wysiłkiem - Gromady Czerwonego Har 
cerza. Przechowują go od 1936 roku. Tu,na 
emigracji, to była wielka sprawa. To był 
sztandar dzieci polskich robotników. Zro- 
bi mi pan wielką przyjemność, jeśli zabię 
rze go do Polski. Jeślibędzie on tam szano- 
wany... 


Pogrzebał trochę w skrzyni, przerzucił 
sporo starych gazet, zeszytów i wyjął zu- 
pełnie dobrze zachowane zdjęcia. 

- O tu, na tym zdjęciu - zrobione była 
po manifestacji 1-Majowej w 1937 roku 
jest nasz Oddział TUR w Bois du Verne.Aci 
chłopcy to chorąży i asystenci sztandaru: 
Czesław Flak, Władek Pięta i Maryś Grześ- 
kowiak. Aresztowali ich Niemcy w 1943 r 
Potem zginęli zamordowaniw obozie kon- 
centralnym. Nie mieli nawet siedemnas- 
tu lat... 


Zamyślił się nad czymś głęboko, poszu- 
kał znów w skrzyni i wyjął trzy czerwone 
chusty. 

- To są ich chusty. Dwie panu dam, 
a jedną sobie zostawię... dla wnuczka. 


szopy przenieśli się do altanki po 

/ przeciwnej stronie ogrodu. Pan Jan 
zabrał ze sobą trochę zdjęć,kroniki, 
śpiewniki. Długo trwała opowieść o dzia- 


lalności Czerwonego Harcerstwa w okrę- 
gu Montc ©ean-les-Mines. Wspominał zało- 
życielskie zebranie TUR w czerwcu 1931 
roku, wycieczki rowerowe, zawody spor- 
towe. Mówił o bibliotece TUR, do której 
ksiązki sprowadzali z Polski, o wspólnym 
czytaniu Mickiewicza, Struga, Wasilew 
skiej, o. manifestacjach 1-Majowych 
I o tym, że rocznicę śmierci Karola Marksa 
czczono zawsze minutą ciszy. Pokazywał 
zdjęcia z obozów harc erskich, ze spotkań 
| zabaw, z przedstawień kółka teatralnego 


U nas nie było trębacza w oddziale 
wyjaśniał - bo Czerwone Harcerstwo to 
nie przysposobienie wojskowe, lecz przy 
sposobienie klasowe. Tu zdobywano wie- 
dze klasową, bez której myśl robotnika 
4kazana byla na żer kapitalistów 


Gdy jednak wybuchła druga wojna świa 
towa, zarząd okręgu 4 września 1939 roku 
wystosował da wszystkich swoich człon 
ków odezwę. Obok poleceń związanych 
z przechowaniem na czas wojny „na 
miotu, 1 kotla, lampy, aparatu filmowego 
i książek, pamiątek i dokumentów oddzia 
łu” można w tej odezwie znaleźć i takie 
fragmenty: „Towarzysze i Towarzyszki! 
Faszyzm pokrył Europę pożogą 
i ognia. Od pierwszego września br. kraj 
nasz toczy bohaterską walkę o swój byt 
państwowy I narodowy (...) Dziś musimy 
śledzić przebieg krwawych walk i jeśli bę 
dzie potrzeba, chwycić za karabin, aby 
złożyć ofiarę na ołtarzu walki o demo- 


krwi 


krację” 


robiło się już bardzo późno, gdy 
Walek Kaczmarczyk żegnał się z Ja 
nem Kuchtą, emerytowanym górni 
kiem kopalni „Darcy” i jego żoną. Pod 
pachą trzymał zwinięty sztandar, protokó- 
larz zebrań, pieczątki, odezwę i chusty 
- Niech pan to zabierze do Polski. Tam 
to na pewno uszanują. Tu by mogło się 
zmarnować, bo ja już stary jestem 


W niecały rok później w sali Szkoły Pod- 
stawowej nr 17 w Rybniku otwarto izbę 
pamięci. Wśród wielu eksponatów, na ho- 
norowym miejscu wisi sztandar Gromady 
Czerwonego Harcerza TUR w Bois du Ver- 
ne. Spełniło się marzenie Jana Kuchty. 


MARIAN TWARÓG 


Sztandar Gromady Czerwonego Harcerza w Bois du Verne w izbie tradycji Szkoły Podstawo- 


wej nr 17 w Rybniku 


Fot. Zbigniew Bisanz 


W KRAINIE 
DŁUGODYSTANSOWCÓW 


„Globtroterzy w marzeniach”, „książkowi 
turyści” mają znakomitą okazję do dalekich, 
egzotycznych i pełnych niesamowitych przy- 
gód wypraw, a co najważniejsze — bez spe- 
cjalnych zezwoleń oraz przydziału dewiz, i za 
niewielkie w końcu pieniądze. Jest to oczy- 
wiście możliwe pod jednym warunkiem — 
przeczytania dwóch książek Jerzego Kowal- 
kowskiego: „W krainie długodystansow- 
ców” i „Prywatnego dziennika okrętowe- 
go”. Piszemy o tych dwóch pozycjach jedno- 
cześnie nie tylko z racji wspólnego im autors- 
twa naszego redakcyjnego kolegi, lecz raczej 
pokrewnych cech, które łączą obie książki. Są 
to mianowicie wrażenia z dalekich podróży, 
pełne zaskakujących sytuacji i niespodzianek, 
napisane barwnym i wielce obrazowym języ- 
kiem. 


ierwsza z nich, wydana w -popularnej 
serii ze znaczkiem pocztowym — „W krai- 
nie długodystansowców” — nie jest by- 
najmniej, jak by to na pierwszy rzut oka 
sugerował tytuł — książką o sporcie czy spor- 
towcach, lecz zapisem wrażeń z podróży au- 


tora do Cesarstwa Etiopii — kraju ciągle jesz-. 


Egzotyka 


przygoda 


cze zaskakującego Europejczyka odmiennoś- 
cią kultur i obyczajów, pełnego kontrastów 
i wewnętrznych napięć. Tytuł natomiast przy- 
pomina o dwóch słynnych na cały świat mis- 
trzach długich dystansów: cesarza Hajle Sel- 
lasje — rekordzisty w sprawowaniu rządów 
i jego gwardzisty — Bikili Abebe — maratoń- 
czyka. 


rywatny dziennik okrętowy”, to spo- 

]P zaczne na gorąco notatki załogan- 

"1 ta Kowalskiego z rejsu dookoła świa- 
ta na węglowcu „Ziemia Gdańska”. Rejsu 


„przebiegającego pod przewrotnym hasłem 


„Ani dnia bez awarii", albowiem już od same- 
go początku obfitował on w kłopoty i nie 
zawsze miłe niespodzianki. Obok przezabaw- 
nych historii, które kilkunastoosobowej zało- 
dze dziarskich wilków morskich przynosiło 
samo życie, są tu wspaniałe, działające na 
wyobraźnię czytelnika opisy masowego wy- 
cierania potwornych ilości jajek przy pomocy 
Ściereczki (chłodnia nawaliła, w myśl hasła 
jak wyżej), spontaniczna budowa basenu, 
nieustanne pokrywanie całego statku wars- 
twą farby, (przez niektórych aż nazbyt gorli- 
wie), no i rzecz jasna — tradycyjna ceremonia 
równikowego chrztu. 

_Nie brak również wielu ciekawych informa- 
cji o tym, co za burtą, a więcopisów mijanych 
portów i wielkich miast świata, czy ogólniej: 
szej refleksji, dźwięczącej nutką niewielkiegc 
smuteczku i melancholii za tymi, co pozostali 
na oddalonym o tysiące mil lądzie. (tem) 


Jerzy Kowalkowski — „W krainie długodystansow- 
ców”, KAW, Warszawa 1977, s. 129 cena 30 zł. 


Jerzy Kowalkowski — „Prywatny dziennik okręto- 
| wy/,MAW, Warszawa 1978, s, 206, cena 35 zł. 


AZYMUT 


Laureaci gościli na Śląsku 


IV KONKURS 
„AZYMUT - WĘGIEL” 
ZAKOŃCZONY 


CIĄG DALSZY ZI STR. 1 


Harcorki I harcerz lauroaci 
„Azymutu-Węgiel”* przybyli nie 
mal ze wszystkich atron kraju 
zwiedzili centrum Katowic | oboj 
rzeli popularny katowicki „Spo 
dok” = największy w kraju kryty 
obiekt sportowy. Zwiedzili też Wo 
jewódzki Park Kultury ' Wypoczyn 
ku, bawili się w Wesołym Miasto 
czku oraz obojrzeli seans w Plane. 
tarium Śląskim 

Niomniej interesujące = zwłasz 
cza dla tych, którzy jużw przyszłym 
roku uczyć się będą w szkole górni- 
czej — były wycioczki do kopalni 
ćwiczebnej, czyli tzw. sztolni ZSG 
nr 1 KWK „Zabrze” oraz do świat- 
nie wyposażonej Szkoły ZSG KWK 
„Makoszowy”. Po raz pierwszy 
mogli się naocznie przekonać jak 
doskonałe warunki do nauki i pra- 
cy stwarza się przyszłym adeptom 
górniczego zawodu. 

Finałowym akcentem trzydnio- 
wego pobytu była uroczystość 
wręczenia nagród dziesięciu zwy- 
cięskim zespołom. Przybyli na nią 
dostojni goście: Naczelnik ZHP hm 
PL Jerzy Wojciechowski, wicemi- 
nister górnictwa Benon Strauz, z- 


ca klerownika Wydziału Wąglowo 
go KW PZPR tow. Jan Riąbacz Il so- 
kratarz organizacji partyjnej Mi- 
nisterstwa Górnictwa tow. Alo 
ksander Puchlak, Obocni byli takża 
przedatawiciola organizatorów 
konkurau, dyraktorzy | młodzioż 
szkół górniczych oraz lauronci Tur 
nioju o Złotą Lampką Górniczą 
konkursu organizowanego dla 
uczniów zasadniczych ezkół górni 
czych. Nagrody, dyplomy I górni 
cze lampki wręczali: wicoministor 
górnictwa ornz Naczalnik ZHP, któ 
ry wysoko oconił dorobek „Azy 
mutwWągial” i podzękował lauron 
tom, a za ich pośrodnictwam ucza 
stnikom z pozostałych dwóch ty- 
sięcy szkół biorących udział wkon 
kursie, za duży wysiłok włożony 
w roalizację zadań konkursowych 
Efekty tych zadań obejrzeć można 
było na specjalnej wystawie obra 
zującej dorobekIV edycji „Azymut 
Węgiel”, zorganizowanej w Ośrod 
ku Harcerskim 


Podczas uroczystości wystąpił 
znany młodzieżowy zespół muzy- 
czno-wokalny z Technikum Górni- 
czego w Chorzowie „Antracyty” 
oraz orkiestra górnicza z ZSG KWK 


„Zabrze”, a wieczorem odbyła sią ną zloterii, przeznaczono na budo 
młodzieżowa dyskoteka, połączo wą Centrum Zdrowia Dziecka oraz 
na z loterią fantową. Upominkina na Fundusz Festiwalowy „Ha 
nią ufundowały górnicze, hutnicze  wana-78” (mt) 

i inne katowickie przedsiębiors- 


twa. Sumę ponad 1000 zł, uzyska- Fot. M. Żbikowski 


Zasadnicza 

Szkoła Budowlana 

i Technikum 
Budowlane 

dla Pracujących 

w Jaworznie 
Chrzanowskiego 
Przedsiębiorstwa 
Budowlanego 
przyjmują zapisy 
absolwentów 

szkół podstawowych 
na rok szkolny 1978/79 
do klas pierwszych 
ZASADNICZEJ 
SZKOŁY BUDOWLANEJ 
PRZYZAKŁADOWEJ 


Szkoła uczy 
zawodów: 


następujących 


2-letni okres nauczania 
— murarz-tynkarz 
— malarz budowlany 
— posadzkarz 
— prefabrykacja 
budowlanych 


elementów 


3-letni okres nauczania 

— mechanik maszyn budowla- 

nych 

— ślusarz-spawacz 

Uczniom zamiejscowym zapew- 
nia się całodzienne wyżywienie 
i zakwaterowanie w internacie. Na 
kierunek malarz budowlany przy- 
jmowane są również dziewczęta 
(bez możliwości zakwaterowania 
w internacie). 

Uczniom zapewnia się dobre 
warunki socjalno-bytowe. Po uko- 
ńczeniu Zasadniczej Szkoły Bu- 
dowlanej absolwenci mają prawo 
kontynuowania nauki w 3-letnim 
Wieczorowym Technikum Bu- 
dowlanym dla Pracujących w Ja- 
worznie. 

Kandydaci winni niezwłocznie 
złożyć lub przesłać listownie nastę- 
pujące dokumenty: 

— podanie 

- odpis skrócony aktu urodzenia 

- świadectwo zdrowia stwierdza- 
jące zdolność wykonywania 
zawodu 

— uzy fotografie 

— świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej (dołączyć w mie- 
siącu czerwcu bezpośrednio po 
zakończeniu nauki). 


SIĘBIORSTWA  BUDOWLA- 
NEGO 

ul. Szopena 40, 32-510 Jaworzno, 
tel. 35-81. 


K-102 


odobnie jak Ewa, nie znoszę nudy. 
P A przy tym zawsze podziwiam lu- 
dzi, którzy potrafią być bardziej wy- 
magający w stosunku do siebie niż do 
innych. To bardzo trudna sztuka. Poza tym 
podoba mi się charakterystyczna dla tego 
zastępu ciekawość świata. Widać, że 
„Olimpijczykom” nie jest obojętne co 
dzieje się wokół nich. 
Majka z Krakowa 


Wydaje mi się, że Adam należy do ludzi, 
którzy wiedzą czego chcą. Jest zdecydo- 
wany i konsekwentny w s%voim postępo- 
waniu. A przy tym ma, jak to się mówi, 
głowę na karku i do tego pełną pomysłów. 
Myślę, że o tym, jaki jest zastęp, decyduje 
przede wszystkim postawa zastępowego. 
jeśli on jest „do niczego” nawet pięciu 
zapaleńców nic nie poradzi. 

Krzysiek z Płocka 


Kiedy przeczytałam o zastępie Rafała po- 
myślałam — TO JEST TO. Gdybym miała 
wybierać spośród przedstawionej dzie- 
siątki, bez chwili zastanowienia powie- 
działabym „Mastodonty”. Bardzo podoba- 
ją mi się pseudonimy członków zastępu. 
Widać, że mają wielkie poczucie humoru. 
A to, plus chęć do pracy — jest podstawą 
dobrego zastępu. 

Ania z Chodzieży 


Czytając o „Biało-czerwonych” (zastę- 
pie Roberta) doszedłem do wniosku, że 
chłopcy znają się jak przysłowiowe łyse 
konie. Są po prostu paczką przyjaciół, 
w której jeden może liczyć na drugiego. 
Największe wrażenie wywarł na mnie fakt, 
że chłopcy pomagają młodszym, chociaż 
pracę z zuchami zwykło się (zupełnie nie- 
słusznie) uważać za sprawę „babską”: 

Marek z Pasymia 


„Pelikany” — to dopiero dziewczyny! 
Własny zespół, poszukiwanie starych lu- 
dowych obrzędów, działalność na rzecz 
innych ludzi. No i ten wyjazd do Hiszpanii. 
Jeśli naprawdę dojdzie on do skutku, to 
tylko należy gratulować „Pelikanom” za- 
radności, pracowitości i przedsiębiorczoś- 
ci. Joasia ma prawo być dumna z takiego 
zastępu! 

Paweł z Warszawy 


Zastęp Lidki dowiódł, że 13 nie jest pe- 
chowa. Wystarczy mocne postanowienie, 
a wszelkie przeciwności losu znikają. Bar- 


Przedstawiamy Wasze wypowiedzi 
Jaki powinien być NAJLEPSZY zastępowy? 


ZŁOTA 


DZIESIĄTKA 


Zastęp Wiesi Martyniuk z Żar przed występem 


Fot. M. Żbikowski 


dzo spodobał mi się pomysł comiesięcznej 
samooceny. Myślę, że zapobiega to po- 
wstawaniu plotek i różnych niesnasek. Jak 
się człowiek wygada, to izłość przechodzi. 
Tak jak Lidka, lubię dzieci i może dlatego 
wybrałam ją z przedstawionej dziesiątki. 
Ewa z Koluszek 


Gdyby taka Wiesia znalazła się u nas! 
Uwierzyłabym, że coś się zmieni iw moim 
zastępie. Teatrzyk, zajęcie się młodszymi 
dzieciakami, prace zarobkowe, porządna 
nauka — jak ona to robi? Myślę, że Wiesia 
umie przede wszystkim kierować ludźmi, 


posiada zdolności organizacyjne, a przy 
tym ma fantazję. 
Krysia z Zaklikowa 


Najbardziej podoba mi się Robert i jego 
zastęp. Potrafi on urozmaicić pracę swoje- 
go zastępu. Tak się zastanawiam, czy im się 
rzeczywiście tak zawsze chce coś robić? 
Jeśli tak - to gratuluję! 

Ala z Babimostu 


Chciałabym, żeby Rafał był naszym za- 
stępowym. U nas brak jest osoby, która 
potrafiłaby organizować dobrą i ciekawą 


wycieczkę. Podoba mi się także to, że przy 
planowaniu zadań Rafał zastanawia się, co 
będzie interesowało większość zastępu 


Małgośka z Kolna 


Władka to moja pokrewna dusza. Po- 
dobnie jak ona uwielbiam gotować i stale 
eksperymentuję w domowej kuchni. Uwa- 
żam, że ta umiejętność przydaje się nie 
tylko podczas harcerskich obozów, ale 
i w naszych własnych domach. Poza tym 
wydaje mi się, że Władka zwykle myśli 
o innych, komu trzeba pomóc, co zrobić. 
| ważne, że potrafiła nauczyć tego dziew- 
częta. 

Marek z Wałbrycha 


Wojek to skarb! Wszystko zrobi, napra- 
wi, przykręci, wbije hak — „złota rączka”. 
Z takim zastępowym nie ma strachu przed 
wyruszeniem na obóz czy wędrówkę. Bo 
i zdjęcia zrobi,a gdyby była kamera, to 
i film gotowy. Lubią go wszyscy, bo i jest za 
co! 

Hanka z Krosna 


Wydaje mi się, że Szymek potrafi wy- 
tworzyć w zastępie fajną atmosferę. Jeśli 
trzeba coś zrobić — nikogo to nie dziwi. Dla 
wszystkich praca, to „normalka”. A przy 
tym potrafią ciekawie spędzać wolny czas. 

Michał z Kobiałki 


Wśród uczestników | i Il etapu naszego 
Plebiscytu Zastępowych rozlosowane zo- 
stały znaczki „„Świata Młodych”. Otrzymu- 
ja je: 

Józefa Tarasek ze Zwierzyńca, Alina Łabocka 
z Łąga, Roman Matyka z Kobylina, Beata Weiss 
z Czerwińska, Krystyna Kępińska ze Stypułowa, 
Danuta Karczewska z Gąsek, Maria Dzierżanow- 
ska z Łodzi, Wioletta Jakubowska z Kościelca, 
Ewa Augustyniak z Międzyrzecza, Jola Kolasiń- 
ska z Kunic, julian Gałkowski z Lublina, Józef 
Roszak z Grabic, Wojtek Chwietkiewicz z Legni- 
cy, Lucjan Różalski z Pińczowa, Blanka Delung 
z Siemianowic Śl., Krzysztof Jedlina z Gubina, 
Aldona Pietuch z Żar, Bożena Bielik ze Słupska, 
Ewa Dziś ze Żnina, Zofia Bronowicka z Węgrów, 
Bożena Macierzyńska z Grabic, Bożena Kubacka 
z Krakowa, Krzysztof Kuczyński z Grudzielca, 
Stanisław Brajer z Wierzchna, Stanisław Zawadz- 
ki z Kędzierzyna-Kożźla, Józef Blecharczyk z Raby 
Niżnej, Agnieszka Mąkalska z Warszawy, Kinga 
Urbaniak z Ruska, Iwona Kowalik z Dmosina, 
Jerzy Jońca z Sulisławic, Anna Pawłowska z Wie- 
rzchna, Krzysztof Caba z Będzina, Alicja Dzien- 
dziel z Ligoty, Jola Kupczałoj z Olsztyna, Beata 
Gil ze Skórca, Ewa Koc z Katowic, Beata Syrek ze 
Świnoujścia, Anrzej Jaszczak z Żar, Robert Żół- 
kiewicz z Beska, Stefan Sołtysik z Koszalina. 


Koło to byłe miasteczko powiato- 
we. Ładne i zadbane. Każdemu przy- 
jezdnemu wydawałoby się, że pol- 
skiej młodzieży nic do szczęścia nie 
potrzeba, bo jest Dom Kultury z sze- 
regiem kół zainteresowań, jest kino, 
stadion, na którym rozgrywają się cie- 
kawe mecze. 

Jak wiadomo od wiek wieków, 
przez Koło przepływa rzeka Warta. 


Historia 
pewnego basenu 


Kąpiel w rzece jest zabroniona, ponie- 
waż ścieki z fabryk spływają wprost do 
niej, ponadto rzeka jest niebezpiecz- 
na, pełno w niej dołów i wirów. Mimo 
tego Warta co roku w sezonie letnim 
pochłania kąpiących się w niej mło- 
dych kolaków. Ojcowie miasta posta- 
nowili więc, że wybudują basen. Bu- 
dowa basenu rozpoczęła się od zwie- 
zienia materiałów budowlanych na 


wyznaczony teren. Przeleżało to 
wszystko rok i rozpoczęto budowę. 

Budowa trwała trochę dłużej niż 
„leżakowanie” materiałów przed 
pracą. 

W końcu piękną wiosną basen uko- 
ńczono. Niedługo trwała radość mam, 
zadowolonych, że ich dzieci będą 
miały zapewnioną bezpieczną kąpiel. 
Basen był, lecz nie było w nim wody. 
Była, ale niestety tylko po deszczu. 
Dzieci kąpały się w zdrowej wodzie — 
deszczówce. Było to chyba trzy lata 
temu. - 

W tamtym roku wpuszczono już 
wodę, ale ta woda „„,stała” do tego 


- momentu, kiedy zabarwiła się na zu- 


pełnie inny kołor (raczej była: to bru- 
natna ciecz). Tak więc, „plażowicze” 
wychodzili z wody brudniejsi niż byli 
wchodząc do basenu. : 

Młodzież więc dalej kąpie się 
w Warcie lub wyjeżdża nad pobliskie 
jeziora. Może dlatego „zapominają” 
o zmienianiu wody, bo wejście na 
kąpielisko jest bezpłatne? Mam na- 
dzieję, że na sezon letni wejście bę- 
dzie płatne, a wodę będą zmieniać 
codziennie tak, jak to robią w Konini 
czy Warszawie. 


JAGODA PEDA 
Koło 
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ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


LANGIA 
GAMMA GOUPE 


samochodach, w których pojem- 
Wc silników przekraczają 2000 
cm sześc. stosowane są w wię: 
kszości przypadków rozwiązania z klasy- 
cznymi układami mechanizmów, Klasycz- 
nymi tzn. takimi, gdzie silnik umieszczony 
jest z przodu, a napęd od niego przeno- 
szony jest na tylne koła. Taki układ jest 
głównie związany z tym, że silniki o wy 
mienionej pojemności szczelnie wypel- 
niają przestrzeń silnikową w samochodzie. 
Tak więc nie starcza już zazwyczaj pod 
maską miejsca dla umieszczenia mecha- 
nizmów napędowych. 
Ponieważ układ mechanizmów — silnik 
z przodu i napęd na przednie koła - stano- 
wi na obecnym etapie rozwoju konstrukcji 
samochodów najbardziej racjonalne roz- 
wiązanie, przeto iw tych dużych samocho 
dach zaczynają pojawiać się rozwiązania 


wprowadza się głownie przez zmniejsze- 
nie zewnętrznych gabarytów silników np 
poprzez stosowanie zamiast sześciu — pię- 
ciu cylindrów (rozwiązanie przejęte przez 
wytwórnię Audi), względnie poprzez za- 
stosowanie przeciwbieżnego położenia 
cylindrów, w wyniku czego uzyskuje się 
silnik prawie o połowę krótszy. 


To ostatnie rozwiązanie zostało przyjęte 


Lancia. Samochód ten oznaczony marką 
LANCIA GAMMA, wytwarzany jest z dwo- 
ma rodzajami nadwozi = czterodrzwiowym 
typu Berline idwudrzwiowym typu Coupe 
Ponieważ wersja COUPE jest zdecydowa- 
nie ładniejsza, przedstawłamy ją w naszym 
kąciku. 


Nadwozie LANCI GAMMA COUPE 
opracowane zostało przez biuro projekto- 


ono niską sportową sylwetkę z nachylony= 
mi pod dużym kątem szybami - przednią 
i tylną. Podwójne reflektory samochodu 
wkomponowane zostały w kształt jego 
przedniej części, no I oczywiście w związ= 
ku z tym znajdują się pod wspólnymi szkla- 
nymi obudowami. Zespolone światła tylne 
też harmonizują z odpowiednim ksztaltem 
nadwozia. Zderzaki - przedni i tylny — są 
znacznych rozmiarów i sięgają swą długoś 


z olastyczneo tworzywa sztucznego | za 
harwione na kolor czatny - bo taka jest 
teraz moda samochodowa 

We wnętrzu nadwozia mieszczą się 4 
osoby I to zarówno z przodu jak i z tyłu na 
oddzielnych fotelach wyposażonych w za 
glówki 

Czerocylindrowy silnik 
a pojemności 24M cm sześc. typu boxer 
z przeciwbieżnym ukladem cylindrów. 


samochodu 


umieszczony jest nad przednią osią, Posia 
MO KM przy 6000 obr/min 
1. Chładzony jest 


da on moc 
1 stopniu sprążenia 9 
cieczą w obiegu zamkniętym 

Przeniesienie napędu z silnika na koła 
przednie odbywa się za pośrednictwem 
lamanej półosi z dwoma przegubami ho 
mokinetycznymi, sprzęgła tarczowego, 5 
biegowej calkowicie zsynchronizowanej 
skrzyni biegów I przekładni głównej 

Wszystkie koła samochodu zawieszone 
są niezależnie, przy czym elementami re 
sorującymi są sprężyny śrubowe, amorty 
zatory teleskopowe, stabilizatory poprze 
czne. Uklad hamulcowy jest dwuobwodo 
wy, przy wszystkich kałach znajdują się 
hamulce tarczowe, 

Dane wymiarowe samochodu są nastę 
pujące: dlugość 4480 mm, szerokość 1710 
mm, wysokość 1330 mm, rozstaw osi 2550 
mm, ciężar 1280 kg, Prędkość maksymalna 
wynosi 1% km/godz 


ZENON DUTKIEWICZ 


z napędem na przednie koła. Ten układ 


FOTOGRAFIA PRZYRODNICZA (28) 


KWIATY 


Niewielu jest takich, których ni 
barwa, ani zapach ani kształty 
kwiatów nie są w stanie zaintere- 
sować, wzruszyć, UrzeC... 


Tylko jak je fotografować? 


Uwaga pierwsza: nie żałować 
filmu, choć każde zdjęcie powinno 
być przemyślane. Uwaga druga: 
Trzeba robić różne ujęcia — ze 
światłem, pod światło, w kilku per- 
spektywach. Raczej korzystać ze 
światła naturalnego i pracować 
w słoneczne dni. Wychodzi wtedy 
wyraźniej tonalna różnorodność: 
wszelkie cienie i półcienie. | wresz- 
cie jedna z istotniejszych spraw: 
wykonujcie zdjęcia z bliskich odle- 
głości. Jeżeli chcecie pokazać bez, 
rosnący pod waszym oknem, nie 
bójcie się zarejestrować na filmie 


nie tylko cały krzak, ale też i kiść . 


kwiatów, choćby z odległości 30— 
40 cm. Przecież na co dzień też 
przyglądacie się kwiatom z bardzo 
bliska. Trzeba sobie tylko z tego 
zdać sprawę. 


Prezentowane dziś zdjęcia są in- 
dywidualnym spojrzeniem na 
przylaszczki, chodziło po prostu 
o nieco inne niż zwykłe zdjęcia 
kwiatów rosnących naturalnie. Za- 
ciekawiła mnie nie tylko architek- 
tura rosnącej kępy roślin, ale 
i chciałem też pokazać, że przylasz- 
czki są pierwszymi wiosennymi 
kwiatami i dla mnie łączą się nieod- 
parcie z Wielkanocą. Oczywiście 
walor tych zdjęć tkwi głównie w es- 
tetyce, a nie w dokumentacyjnym 
odtworzeniu przyrody... 


Tekst i zdjęcia 
Marek Ostrowski 


w luksusowym modelu samochodu firmy 


A 


we słynnego stylisty Pininfariny. Posiada 


_Bliżej 


«« przyrody 


Znów napłynęło sporo listów 
w różnych przyrodniczych spra- 
wach, w tym pewna liczba od osób 
pragnących nawiązać koresponde- 
ncję. I tak np.: 

Artur Nowak, 66-400 Gorzów 
Wielkopolski, ul. Grottgera 23c/7 
pisze, iż chętnie udzieli informacji 


na temat hodowli PAPUŻEK FA- 
LISTYCH, ponieważ sam ma je 
już półtora roku i sporo o nich 
przeczytał. 

Jerzy Kaczmarek z miejscowoś- 
ci Cielcza, p-ta 63-200 Jarocin, ul. 
Sienkiewicza 19 hoduje od 6 lat 
ŻÓŁWIA GRECKIEGO (Testu- 


cią aż do wnęk kół 


Są one wykonane 


do Gracca) i pragnie wymienić z za- 
interesowanymi uwagi o tym zwie- 
rzęciu. 

Zainteresuje to zapewne rów- 
nież i Elżbietę Domasik (1.14) 19- 
400 Olecko, ul. K. Sembrzyckie- 
go 27, która takiego właśnie żółwia 
dostała w prezencie i zupełnie nie 
wie jak z nim postępować, czym 
karmić, i w jakim pomieszczeniu 
trzymać. Tematem koresponden- 
cji mogą być również KAKTUSY 
oraz GADY i PŁAZY. 

Bogdan Karalus, 62-010 Pobie- 
dziska, ul. Goślińska 26 interesuje 
się, ZWIERZYNĄ PŁOWĄ, 
GRUBĄ oraz MYŚLISTWEM. 


Katarzyna Pietrusińska, 43- 
100 Tychy, ul. Elfów 63/19 ma 
CHOMIKA i klopoty z nim. Kto 
jej pomoże, gdyź jak pisze „„chcia- 
labym, żeby mojemu zwierzakowi 
było u mnie jak najlepiej”? 

I na koniec dzisiejszej porcji 
adresów dwa należące do począt 
kujących akwarystów , czekających 
na fachowe rady w sprawie RY- 
BEK. Są to: Dariusz Tyszkie- 
wicz, 03-337 Warszawa, ul. Wy- 
szogrodzka 10 m 150 oraz Aleksa- 
ndra Rzeczkowska, 53-127 Wroc- 
ław, ul. Wiązowa 186, telefon: 
67-14-93. 

Listonosz JUREK 


ecydując się na napisanie 
D pracy na Olimpiadę Biolo- 

giczną o samooczyszczaniu 
wody starałem się zbadać w jaki 
posób przyroda broni się przed 
ujemnymi skutkami działalności 
człowieka. W tym procesie pewną 
rolę spełniają biofiltratory. W celu 
przekonania się o ich roli, przepro- 
wadziłem doświadczenia, przy 
czym do badań użyłem szczeźui. 

Celem pracy było zbadanie nie- 
których zjawisk i zmian zachodzą- 
cych podczas oczyszczania wody 
zabrudzonej ściekami. Chciałem 
także zbadać, 'kie czynniki wpły- 
wają na ten proces oraz podjąć 
próbę wypowiedzenia się na temat 
"oli organizmów filtrujących. 

Do doświadczeń użyłem szcze- 
żui (Anodonta sp.), bezkręgowca 
występującego na całym niżu Pol- 
ski, w wodach stojących i wolno 
płynących, na dnie piaszczystym 
i mulistym. 

Ponieważ zbadanie anatomii te- 
go małża nie jest celem niniejszej 
pracy, wspomnę tylko — co ma 
związek z jego rolą jako filtratora — 
o narządach służących mu do zdo- 
bywania pokarmu. Rolę taką peł- 
nią u tego małża skrzela pokryte 
drobnym, urzęsionym  nabłon- 
kiem, powodującym ruch w jamie 
ołaszczowej i osadzanie cząstek po- 
karmowych na powierzchni skrze- 
li oraz przesuwanie ich w stronę 
tworu gębowego. Woda z zawiesi- 
ną cząstek organicznych dostaje się 
do ciała małża przez syfon wpusto- 
wy, a wydostaje, oczyszczona, sy- 
onem wypustowym. Do doświad- 
zeń użyto wody wodociągowej 
zmieszanej z odstałą wodą z akwa- 
rium w stosunku 1: 1. Wodę za- 
nieczyszczoną pobrałem z Odry 
niedaleko ujścia do niej ścieków 
komunalnych, a ponadto dodałem 
do niej dużą ilość substancji erga- 
nicznych, głównie żywych i mar- 
twych roślin. 

W doświadczeniu I i II wodę 
natleniano przy pomocy pompki 
do  napowietrzania akwarium. 
W doświadczeniu III wody nie na- 
tleniono. Do każdego doświadcze- 
nia użyłem dwóch słojów, w pierw- 
szym z nich umieściłem szczeżuję, 
a drugi służył do porównania prze- 


Olimpijczycy w „Świecie Młodych” 


ŻYWY FILTR 


biegu procesu oczyszczania wody 
bez jej udziału. W doświadczeniu 
ID i III do obusłojów dodano po 200 
ml ścieków do 3 litrów wody czys- 
tej. W doświadczeniu I dodano naj- 
pierw 100 ml ścieków, a po ich 
oczyszczeniu, następne dwie po- 
rcje po 50 ml każda. Obserwacje 
przeprowadzano codziennie, oglą- 
dając próbki wody pod mikrosko- 
pem, a także badając jej pH, okre- 
ślając zmętnienie i zapach wody. 
W każdym z doświadczeń starałem 
się zapewnić jak najbardziej zbliżo- 
ne warunki, to jest temperaturę 
wody około 207C. i jednakowe na- 
słonecznienie. 

W wodzie, do której dodano 
pewną ilość ścieków zachodzą pro- 
cesy, doprowadzające do mniej 
lub więcej dokładnego jej oczysz- 
czenia. Stopień i szybkość oczysz- 
czenia zależy między innymi od: 


1. stężenia ścieków 
w wodzie 

2. ilości _ rozpuszczonego 
uenu 


3. mikroorganizmów wystę- 
pujących w zbiorniku 

4. obecności ogranizmów fi- 
ltrujących wodę. 

Jeśli ścieki wprowadzone są do 
wody porcjami, w pewnych odstę- 
pach czasu, to nie zakłóca to w spo- 
sób drastyczny równowagi biologi- 
cznej i woda może zostać oczysz= 
czona. 

Szczeżuja wpływa wyraźnie na 
oczyszczanie wody. Proces ten 
'zostaje przyspieszony o 2-3 dni. 
Woda filtrowana przez małża od- 
znacza się dużą klarownością, 
a zmętnienie znika dość szybko. 
Zbiera się też mniejsza ilość mu- 
łu. Około 1/3 substancji organicz- 
nych, które mogłyby ulec prze- 
tworzeniu na muł, zostaje wy- 
chwycona przez szczeżuję. Gdy 
do wody zostaje wprowadzona 
zbyt duża ilość substancji organi- 


cznych, szczeżuja przerywa chwi- 
lowo filtrację. Warunkiem oczy- 
szczania wody przez małża jest 
dostateczna ilość tlenu i niezbyt 
duże stężenie ścieków. 

Praca wykazała dużą zgodność 
„Z literaturą, dotyczącą procesów 
oczyszczania wody. Decydującą 
rolę w tym procesie spełniają bak- 
terie i inne mikroorganizmy, roz- 
kładające substancje organiczne na 
mineralne. Jednocześnie stwier- 
dzono, że do całkowitego oczysz- 
czenia wody niezbędna jest dosta- 
teczna ilość tlenu. Tlen nie warun- 
kuje jednak prawidłowego i całko- 
witego oczyszczania, jeśli stężenie 
ścieków jest zbyt duże, 

Ilość wody filtrowanej przez 
szczeżuję wynosi, dla osobnika 
o długości 9 cm, 400 ml/godz., co 
świadczy o dużej wydajności i roli 
tego małża jako biofiltratora. Wie- 
lu autorów zwraca uwagę na decy- 
dującą rolę bakterii i grzybów 


w oczyszczaniu wody. Organizmy 
te są zdolne do całkowitego rozło- 
żenia i mineralizacji substancji 
organicznych. O roli mikroorga- 
nizmów w tym procesie przekona- 
łem się również na podstawie prze- 
prowadzonych doświadczeń. Oka- 
zało się, że woda, w której nie ma 
szczeżui również ulega oczyszcze- 
niu, choć wolniej niż woda w słoju, 
w którym znajduje się małż. Jedy- 
nym czynnikiem oczyszczającym 
wodę w tym wypadku mogły być 
tylko mikroorganizmy. Zródła po- 
dają także, że woda może ulec 
oczyszczeniu, jeś ilość ścieków, 
wprowadzonych do niej jednorazo- 
wo, nie przekroczy 2 proc., czyli 
jesli ilość ścieków do ilości czystej 
wody będzie się miała jak 1 : 50. 
W moich doświadczeniach, ilość 
ścieków w wodzie przekroczyła 
jednak tę wartość i wynosiła około 
6 proc., a jednak woda obficie na- 
powietrzona ulega dość szybko 
oczyszczeniu. Trzeba jednak pa- 
miętać, że tlen zużyty do oczysz- 
czenia wody, został tam wprowa- 
dzony w sposób sztuczny. 
Marek Domański 
VI L.O. im. S. Czarneckiego 
ul. Jagiellońska 41 
70-282 Szczecin 


Omółki transportowane 


przez szczeżuję 


Fot. J. Dąbrowski 


Powstał spór między mną a koleżan- 
ką. Ona uważa, że powinno się mówić 
„kupiłam tą książkę”, a ja uważam, Że 
tę książkę. Ona mówi: „pojadę na 


wakacje z dwoma koleżankami”, a ja: 
„,z dwiema koleżankami”, Króra z nas 
ma rację? 

Beata 


Rację absolutną masz w pierwszej 
sprawie, bo istotnie zaimek ta ma 
w bierniku formę tę i tylko ona uważa- 
na jest za poprawną, mimo iż tą pleni 
się strasznie. Natomiast jeśli idzie 
o drugie pytanie, to koleżanki bym nie 
potępiała. A przyczyna jest taka: otóż 
na niektórych obszarach Polski (np. 
w Warszawie) do rzeczowników rodza- 
ju męskiego dodaje się formę dwoma, 
zaś żeńskiego - dwiema. To zróżnico- 
wanie nie występuje wszędzie i dlatego 
uważa się za dopuszczalne łączenie 
dwoma i z męskimi, i z żeńskimi rze- 
czownikami. Ja przyzwyczaiłam się, 
tak jak Ty, mówić „z dwiema koleżan- 
kami”, ale to nie powód, by być nieto- 
lerancyjną wobec innych. 


„Miecza: 


Słuchając pewnego razu „,Wieczoru 
z dziennikiem” jeden z dziennikarzy 
powiedział: „„Nie koniec naszego wie- 
czora... * Moim zdaniem powinno być 
„wieczoru ”” 


Wiesia 


Słusznie, bo nie chodziło o porę 
dnia, lecz o audycję mającą:w tytule 
„wwieczór”. Rzeczownik „,wieczór”, 
jeśli oznacza porę dnia, może mieć 
w dopełniaczu dwie formy: wieczora 
lub wieczoru. Ale gdy oznacza jakąś 
imprezę wieczorną, w dopełniaczu 
przybiera tylko końcówkę -u. A teraz 
muszę Ci zmyć głowę za straszny błąd 
w Twoim liście. Napisałaś: „słuchając 
pewnego ,„Wieczoru” jeden z dzienni- 
karzy powiedział”. Kto słuchał „„Wie- 
czoru”? Chyba Ty, a nie dziennikarz 
Powinnaś napisać tak: „„,Słuchając 
„„Wieczoru” zauważyłam, że jeden 
z dziennikarzy powiedział.” 

Nie jestem pewien, jak to jest z cza- 
sownikiem ,„porównywać”. Porówny- 
wałem Alę do Zosi czy porównywałem 
Alę z Zosią? A może porównywałem 
między Alą i Zosią lub też porównywa- 
łem je między sobą? 


Janusz 


Można porównywać Alę do Zosi lub 
Alę z Zosią. Pozostałe przytoczone 
przez Ciebie zwroty są niepoprawne. 
Także niepoprawne jest często spoty- 
kane wyrażenie: w porównaniu do... 
Powinno się mówić: w porównaniu 
z Zosią Ala jest bardzo... no, na przy- 
kład, pracowita. 

Wasza KROPKA 


Dziś przedstawiam Wam swój auto- 
portret, żebyście nie zapomnieli, jak 
wyglądam naprawdę. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Może wyda się Wam dziwne, że teraz, 
u progu lata piszę do Was o „P-P'' czyli 
o akcji „POMOC-PRZYJACIOŁOM”, ale 
właśnie teraz pojawiły się wokół nas zu- 
pełnie nowe problemy. 

Przyszło na świat ostatnio nowe poko- 
lenie kotków, piesków, a także zwierząt 
leśnych. Pomóc tym wszystkim czworo- 
nożnym niemowlakom, zapewnić im eg- 
zystencję, utrzymać przy życiu — oto pole 
działania dla wszystkich miłośników zwie- 
rząt. Czekam na Wasze listy w tej sprawie. 

Przyjmuję do Sekcji „P-P'* Rzepklubu 
Pawła Tomaszkiewicza, który opiekuje się 


ptakami i niszczy sidła zastawiane na ptac- 


two wodne przez kłusowników. 


**+* 


Kochany Rzepie, powierzam ci moją 
tajemnicę — pisze „„Dorota”. — Mam 16 lat, 
niektórzy uważają, że jestem ładna'i po- 
winnam mieć chłopca, a ja jestem samot- 
na i zakochana beznadziejnie w panu Le- 
szku Teleszyńskim. Widuję go na fotogra- 
fiach w prasie albo w filmach. Napiszchoć 
jedno zdanie — co robić?... 

Znam ten ból, Doroto. Kiedyś, przed 
poznaniem Rzepinki byłem też bezna- 
dziejnie zakochany w aktorce filmowej — 
Myszce Miki. Minęło. Czas zrobił swoje 


x * 


Amorku! Podaję rysopis: Nie za niski 
i nie za wysoki, nazywa się Mirek i zdaje 
w przyszłym roku maturę (musisz się po- 
śpieszyćl). Chodzi we „wranglach” i sza- 
rym swetrze, jest przystojny, dobrze się 
uczy (przedmioty ścisłe), jest bardzo ak- 
tywny w pracy społecznej. Traf go celnie 
w samo serce! Marzę o tym już dwa lata... 
Ela. 


Zrobione! Zlecenie przekazałem Amor- 
kowi, a Ty, Elu, prześlij Mirkowi ten numer 
„Świata Młodych”. 

Do zobaczenia! 
Wasz RZEP 


|/[ POCZĄTKUJĄCY 


MINIPLAKAT 
„ŚWIATA MŁODYCH” 

Każdy może być autorem, lub 
współautorem plakatu! Tematy są 
wokół Was, drodzy Czytelnicy. Wy- 
tężcie intelekt, spróbujcie wykrze- 2 
sać z siebie iskrę talentu! Nadsyłaj- 
cie pomysły, rysunki, szkice. Najle- 
psze wydrukuję z podaniem nazwi- 
ska autora jako MINIPLAKAT 
„ŚWIATA MŁODYCH". 


WIOSENNY KONCERT ŻYCZEŃ 


Esmeraldo! Nadaj za pośrednictwem 
waszego telepatycznego nadajnika sen 
dla Darka: kolorowy, wiosenny z ogrom- 
ną ilością wesołych przygód i chwil. Mat- 
gorzata. 

...On mieszka 30 km ode mnie i odkąd 
skończył się obóz, nie napisał ani razu, 
Może napisze, gdy przyśnię mu się w we- 
sołym śnie... „Jaskółka”. 

«..Chciałabym przyśnić się Andrzejowi 
S. z Opatówka jako Niki Lauda. On go u- 
wielbia. Anka T. z Milicza. 

...Moja koleżanka chciałaby przyśnić się 
swemu kotkowi jako mysz. Tem kot nie 
darzy jej zbytnią sympatią. Ale, czy koty 
miewają sny? ...Laura. 

...Esmeraldo, wybierz sama i nadaj sen 
dla Andrzeja! Teresa. 

...Chciałabym przyśnić się Pawłowi ja- 
ko najtrafniejsza dziewczyna w klasie. Elż- 
bieta B. 

.„.Proszę o sen dla Ryszarda ze mną 
w głównej roli. „Nika”. 

Wszystkie te sny nadamy najbliższej 
nocy. 

Esmeralda 


Teraz zwróciłem się do Templera i Diany Denver. Przetłumaczy- 
łem na angielski wyjaśnienia Tarzana. 

Templer sceptycznie pokręcił głową. ; 

— Może mówi prawdę — przyznał. — Ale cała ta sytuacja wskazy- 
wała na to, że chcieli porwać Dianę Denver. — Przepraszam pana- 
podszedł do Tarzana i poklepał go po ramieniu. — Mam nadzieję, 
że nie nadwerężyłem pańskiej szczęki. 

Znowu zabawiłem się w tłumacza. ; 

— Muszą mi zapłacić odszkodowanie — burczał gniewnie 
Tarzan. 

W międzyczasie od drugiego brzegu nadpłynęła łódź wiosłowa. 
Wyskoczył z niej okrągły, czerwony na twarzy i zupełnie łysy 
mężczyzna. Jak okazało się, był to producent filmowy, pan 
Angelo Domini. Templer opowiedział mu o wydarzeniu, podkre- 
ślił także mój udział w tej sprawie. : 

Domini podszedł do mnie, podał mi rękę i podziękował: : 

— Zaszło nieporozumienie — wyjaśnił. — Sądzę bowiem, że to 
było nieporozumienie. Przecież nie dokonano by porwania tak 
bezczelnie na naszych oczach. A to wszystko dlatego, że żyjemy 
w ciągłej atmosferze strachu. Trzeba bowiem panu wiedzieć, że 
w moim poprzednim filmie kręconym we Francji porywacze 
schwytali aktorkę, partnerkę Templera, i musiałem im zapłacić 
okup, W przeciwnym razie poniósłbym ogromne straty na skutek 
przerwy w zdjęciach. To była bardzo znana i wielka aktorka, 
dlatego do tego filmu zaangażowałem początkującą pannę Dianę 
Denver i zdecydowałem się robić film w Polsce, gdzie jak słysza- 
tem, nie zdarzają się porwania. Prace przy naszym filmie otoczy- 


liśmy od początku tajemnicą, aby nie zwabić tu żadnych gangste- 
rów z zagranicy. Ale Templer od tamtej historii jest trochę 
przewrażliwiony... 

— Jego zachowanie było uzasadnione — powiedziałem. — Ci 
ludzie rzeczywiście zachowywali się bardzo podejrzanie. Ale 
mogę zapewnić, że w naszym kraju nie ma porywaczy. Pani Diana 
Denver może spać spokojnie. 

— Tak, tak, oczywiście — zgodził się Domini. — Dlatego właśnie 
kręcimy film w Polsce, a nie w innym kraju. 

— Nazywam się Tomasz N, zwany Monsieur la Baniolette — 
skłoniłem się producentowi. 

Ale on już stracił zainteresowanie dla mojej osoby. Chodził po 
brzegu, a właściwie biegał po nim, i martwił się jak ściągnąć jacht 
z mielizny i kontynuować dalej zdjęcia filmowe. Jakaś chuda 
panienka w okularach, która panu Domini służyła za tłumacza, 
obiecała odszkodowanie dla Tarzana i ten zaraz przestał jęczyć 
i poszedł brzegiem do Ostródy, aby tam wynająć motorówkę, 
która mogłaby ściągnąć „Lorda Jima” z mielizny. 

Nie miałem tu już nic do roboty. Podszedłem do Templera 
i panny D.D., aby ich pożegnać. 

— Dalszy ciąg zdjęć będziemy robić w pałacu w Karnitach — 
rzekł do mnie Templer. — Gdyby pan miał ochotę nas odwiedzieć 
i przyjrzeć się naszej pracy, serdecznie zapraszam do Karnit. 

— Ja również — szepnęła Diana Denver, obdarowując mnie 
cudownym uśmiechem i wieloznacznym przymrużeniem swych 
długich rzęs. — Pan wygląda na stuprocentowego mężczyznę, 
mistrza boksu i dżudo. 


— Nie. Jestem tylko zwykłym muzealnikiem — wyjaśniłem. 

— Ach, to cudowne! Urocze! Wspaniałe! | nawet romantyczne 
— zachwyciła się mną. 

— W waszej ekipie pracuje, zdaje się, mój znajomy, Waldemar 
Batura — przypomniałem sobie. 

— Ach tak — zachwyciła się Diana Denver, ale tym razem 
Waldemarem Baturą. — To także uroczy, cudowny i bardzo przy- 
stojny mężczyzna. A do tego niezwykle inteligentny i zdolny 
scenograf. Na pewno będzie mile zdziwiony, gdy powiem mu, że 
i pana poznałam, panie la Baniolette. 

Jeszcze raz ucałowałem pachnącą piękną dłoń panny Denver, 
potem uścisnąłem rękę Rogera Moora i odpłynąłem w stronę 
wejścia do Kanału Elbląskiegol W godzinę później spotkałem 
rybacką łódź motorową, której załoga za skromną opłatą zgodziła 
się wziąć mnie na hol i dociągnęła „Krasulę” aż na Jeziorak. 

W tym miejscu winienem czytelnikowi opis podróży przez 
Kanał Elbląski, przejścia przez śluzy, obraz mijanego pięknego 
krajobrazu. Ale, niestety, niewiele pozostało w mej pamięci, 
oprócz widoku przymrużonych oczu Diany Denver i jej zgrabnej 
sylwetki. 

O Dianie Denver myślałem, gdy nazajutrz przybiłem do przysta- 
ni w lławie, a wieczorem zjawiła się na pokładzie „Krasuli” 
dziewczyna o imieniu Bajeczka. Myślę, że to z powodu zaprząt- 
nięcia wyobraźni osobą zagranicznej aktorki dałem się tak łatwo 
oszukać Bajeczce. 


Cdn. 
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jasne — zawołałem. — Święty, Simon 
km N (0) Templer! 

— Roger Moore we własnej osobie — jesz- 
cze raz uścisnął mi prawicę. — A to jest moja partnerka w nowym 
filmie — Diana Denver — przedstawił mi dziewczynę w przemoczo- 
nej sukni. — Usiłowano ją porwać. 

Wyznaję, że nigdy w życiu nie widziałem tak pięknej dziewczy- 
ny. Jej widok aż mi na moment odebrał dech w piersiach. Miała 
chyba ze dwadzieścia dwa lata, białą cerę i cudowne, puszyste, 
długie blond włosy. Małe usta, czarne brwi i długie rzęsy, które jak 
delikatna woalka co chwila nakrywały niebieskie ogromne oczy. 
Mokra sukienka oblepiała jej ciało i widać było jak bardzo jest 
zgrabna. 

Podała mi swoją dłoń, którą ucałowałem z namaszczeniem. 
Dłoń ta pachniała jakimiś wschodnimi, mocnymi perfumami, od 
których aż zakręciło mi się w głowie. 

— Dziękuję panu — rzekła po angielsku, miękkim, aksamitnym 
głosem. — Nazywam się Diana Denver. 

— A ja Tomasz N. Nazywają mnie też pan Samochodzik — 
skłoniłem się. — Nie wiem jak to przezwisko przetłumaczyć na 
angielski, ale we Francji mówiono o mnie „Monsieur la Banio- 
lette”. 

— Cudowne! Urocze! Zachwycające! — zawołała Diana Denver. 
— Monsieur la Baniolette. Jest pan zapewne interesującym męż- 
czyzną, skoro ma pan taki pseudonim. 

Po tych słowach poczułem w sobie tyle zapału i energii, że 
gdyby teraz pojawiło się na brzegu choćby pięciu porywaczy, 
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rozproszyłbym ich nawet bez pomocy Templera. Ale na razie 
pojękiwał tylko Tarzan. 

— No i co, drogi panie Tarzan? Nie udało się porwanko? — 
powiedziałem do niego. 

Wybałuszył na mnie zdumione oczy. 

— O czym pan mówi, panie Komik — wybąkał, rozcierając sobie 
dłonią rozbitą szczękę. — Kto tu kogo usiłował porwać? Ten 
Templer to wariat, proszę pana. Nie umiem po angielsku i ciężko 
mi się z nim dogadać. Najpierw o mało nie przewrócił jachtu. 
A potem dwóch facetów jechało brzegiem jeziora, zobaczyli, że ta 
piękna panna wpadła do wody i zatrzymali się. Chcieli z nią 
porozmawiać, jak to podrywacze, pan wie. Zaproponowali, że ją 


SEAWA NALEZY DO NAS. 


zabiorą do Ostródy, żeby mogła się przebrać w jakąś suchą 
kieckę. Ale oni też nie mówili po anglelsku i ona nie zrozumiała 
o co im chodzi. Myślała, że to porwanie i podniosła wrzask. Wtedy 
Templer rzucił się na nich i na mnie. Wynikła bójka. Templer jest 
zwariowany, szanowny panie, bo ciągle gra w filmach, gdzie 
z każdym się bije. 

Podrapałem się w głowę. 

— Wyglądało to na porwanie — mruknąłem. 

— Oni mają fioła na punkcie porwania — wyjaśnił Tarzan. — Ktoś 
zagroził ich producentowi filmowemu, że porwie Dianę Denver 
i zaraz w każdym widzą porywacza. 

— Ale tych dwóch uciekło — stwierdziłem. 

- A co? Może mieli czekać, aż dostaną takie bańki jak ja? — 
jęknął, znowu chwytając się za brodę. — Producent filmowy musi 
mi dać odszkodowanie. Inaczej zrezygnuję z roboty w filmie. 

— A gdzie on jest, ten producent? — zapytałem. 

Wskazał ręką przeciwległy brzeg. 

— Od rana robimy zdjęcia. Ekipa filmowa i kamera ukryte są 
w krzakach na drugim brzegu. Templer i Diana Danver mieli 
żeglować po jeziorze przed kamerą filmową, a ja, ukryty w kabi- 
nie, ich asekurowałem. Ale on o mało nie wywrócił jachtu i musia- 
łem interweniować. 3 

— | skierował pan jacht na mieliznę — stwierdziłem. 

— Tak jakoś wyszło. Bo.„Lord Jim” ma duży kil. Byle płycizna 
i osiada — mruknął Tarzan. 


Dokończenie na str. 7 


